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imponuje publiczna obecność Kościoła w świecie na przykładzie EKD; jego par­
tycypacja w dyskursie etycznym pluralistycznego społeczeństwa; jego sprawność 
organizacyjna i status publiczno-prawny. Ikoną jest dla niego W. Huber, d. profe­
sor etyki teologicznej. Jego głos jako quasi magisterium Kościoła ewangelickiego 
we współczesnych Niemczech jest słyszalny i z uwagą odnotowywany przez opi­
nię publiczną. Wydaje się jednak, że Autor rejestruje tu raczej zewnętrzne prero­
gatywy Kościoła, niż wewnętrzną jego naturę, która konstytuuje teologię i etykę 
teologiczną. (Tu narzuca się kolejny monit -  dygresja. Pisząc te słowa recenzji, 
w tym samym czasie czytam w opiniotwórczej gazecie „Frankfurter Allgeme­
ine Zeitung”, z dnia 6 października 2007, nr 258, tekst ze żdjęciem przewodni­
czącego EKD zatytułowany: Im Mittelpunkt soll der Gottesdienst stehen', jest to 
odpowiedź na postawione w podtytule pytanie -  Die EKD-Synode fra g t nach 
dem Wesenskern der evangelischen Kirche). Eklezjalność teologii i etyki teolo­
gicznej polega, moim zdaniem, na ich uprawianiu w rządzonej Duchem Bożym 
wspólnocie Kościoła. Poza Kościołem nie można być autentycznym teologiem, 
ani etykiem teologicznym. Kościół jako communio fidelium]esi. klasycznym lo­
cus theologicus etyki -  także w ujęciu ewangelickim.

Helmut Juros (Warszawa)

IGIELSKI Zbigniew, S ik h izm , Kraków 2008, ss. 136, Wydawnictwo WAM, 
ISBN 978-83-7505-045-5.

Religia sikhów jest jedną z najmłodszych na świecie. Nie została ona jeszcze 
wystarczająco zbadana i opisana, co już na wstępie podnosi wartość opracowa­
nia Z. Igielskiego.

Sikhizm jest jedną z wielkich religii monoteistycznych. Szacuje się, że liczba 
wyznawców sikhizmu w świecie przekroczyła 25 milionów. Niektóre źródła sik- 
hijskie podają nawet, że liczba ta jest dwukrotnie większa. Wyznawcy sikhizmu 
zamieszkują głównie indyjską część Pendżabu. Sikhijskie świątynie można rów­
nież spotkać w Delhi i innych miastach Indii oraz poza ich granicami. Najwięk­
sze skupiska migracyjne sikhów znajdują się w USA oraz Wielkiej Brytanii.

Początki sikhizmu sięgają drugiej połowy XV wieku i są związane z działal- 
nościąNanaka -  pierwszego nauczyciela sikhijskiego. Od jego objawienia zaczy­
na się historia sikhów. Wielorakość nurtów występujących w samym sikhizmie 
ogranicza w znaczny sposób możliwość prezentowania jednoznacznych opisów, 
z którymi zgodziliby się wszyscy sikhowie. Książka Igielskiego, absolwenta wy­
działu orientalistyki Uniwersytetu Warszawskiego, jest dobrym wprowadzeniem 
do studiów nad sikhizmem i próbą usystematyzowania pojęć związanych z tą 
religią. We Wstępie Autor pisze: „Głównym celem książki jest przybliżenie poi-
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skiemu Czytelnikowi koncepcji sikhijskiej wspólnoty oraz próba odpowiedzi na 
pytanie, kim sąsikhow ie” (s. 6).

Rozdziały I i II pokazują czytelnikowi historyczne źródła dotyczące powsta­
nia i rozwoju sikhizmu. Ponieważ rozdział II ma na celu ukazanie różnicy między 
źródłami historycznymi a materiałami hagiograficznymi dotyczącymi począt­
ków religii sikhijskiej, stąd analiza tych materiałów została umieszczona przed 
opisem ksiąg kanonicznych. Przed przybliżeniem podstaw religijnych sikhizmu 
(rozdział V) i samej religijności sikhów (rozdział VI), omówiono w rozdziale IV 
materiały źródłowe, którymi sąsikhijskie księgi kanoniczne. Próbę przedstawie­
nia rozbieżności w obrębie samego sikhizmu znajduje czytelnik w rozdziale VII 
-  poświęconym sektom i odłamom. W podsumowaniu dokonano krótkich ana­
liz porównawczych z wybranymi koncepcjami chrześcijańskimi.

Warto przypomnieć, że kolebką sikhizmu jest Pendżab -  kraina w północnych 
Indiach, przez który przepływa pięć największych rzek te'go regionu, od których 
kraina ta wzięła też swoją nazwę. Od północy granicę tego obszaru wyznacza­
ją  pasma himalajskie, a od południa -  pustynne obszary Multanu i Radżastha- 
nu. Obecny Pendżab, podzielony w 1947 roku między Indie a Pakistan, jest tylko 
częścią Pendżabu historycznego.

W okresie średniowiecza północne Indie, a zwłaszcza Pendżab, były miejscem, 
gdzie dochodziło do silnych tarć między hinduizmem a napływającym z zacho­
du islamem. Był to również okres silnych reformatorskich ruchów wewnątrz sa­
mego hinduizmu. Największy z nich to ruch bhakti, którego początki sięgająjuż 
VII-VIII wieku. Ruch ten głosił wiarę w jedynego Boga, równość muzułmanów 
i hindusów oraz zjednoczenie z Bogiem poprzez głęboką wiarę, miłość, zaufa­
nie i oddanie. Bhakti oznacza nie tylko miłość człowieka do Boga, lecz zakłada, 
że Bóg odwzajemni uczucie człowieka.

Istniały dwa nurty bhakti', nirgundhara i sagundhara. Według nirgundha- 
ra  Bóg jest bezosobowy, abstrakcyjny, pozbawiony cech i atrybutów. Tradycja 
ta opierała się na połączeniu hinduskich i muzułmańskich wierzeń. Z kolei wy­
znawcy sagundhara czcili Boga osobowego, posiadającego cechy i przymioty. 
Tradycja tego ruchu ma swoje korzenie w hinduskiej myśli religijnej. Sikhizmu 
nie można jednak uznać wyłącznie za odmianę nirgunicznego bhakti. Założyciel 
sikhizmu -N anak , a zwłaszcza jego następcy, byli również pod silnym wpływem 
sufizmu, mistycznego ruchu, którego korzenie sięgają średniowiecznej Persji. 
Widoczna w sufizmie tęsknota za ideałem sprawia, że bóstwo traktuje się jako 
przedmiot i podmiot miłości. Do połączenia się z nim prowadzi śmierć. Sikhizm 
zaczerpnął część swoich doktryn z obu religii. Zostały one jednak zmodyfiko­
wane w taki sposób, iż obecnie sikhizm stanowi zupełnie odrębną religię -  jest 
nie tylko systemem filozoficznym, ale również odmienną kulturą, której cechy 
dystynktywne kształtowały się na przestrzeni kilkuset lat.
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Autor, znany dotychczas z rozprawy doktorskiej dotyczącej sikhijskiej kon­
cepcji wyzwolenia oraz artykułów na temat sikhizmu i kultury krajów Azji Po­
łudniowej, oparł swoją najnowszą książkę na oryginalnych źródłach. Czytelnik 
otrzymuje opracowanie o charakterze naukowym, choć napisane bardzo przy­
stępnym językiem. Podobnie jak inne pozycje wydane w serii „Mała Biblioteka 
Religii” książka ta znacząco ubogaca polską literaturę religiologiczną.

Piotr Jaskóła (Opole)

JAKLEWICZ Tomasz, Święty grzesznik. Form uła M arcina L u tra  simul 
iustus etpecca tor  w kontekście ekum enicznym , Wydawnictwo KUL, Lublin 
2006, ss. 379, ISBN 83-7363-341-3.

Już sam tytuł zachęca do lektury. Praca bowiem nie dotyczy przeciętnego te­
ologa, ale samego Marcina Lutra z jego wielce po dziś dzień teologicznie i eku­
menicznie kontrowersyjną formułą simul iustus et peccator. Do lektury przynagla 
również autor opracowania -  zawsze wzbudza dodatkowe zainteresowanie fakt, 
jak katolicki teolog, duchowny katolicki, zinterpretuje i oceni myśl Reformato­
ra. Lektura opracowania ks. Jaklewicza nie należy do łatwych. Doświadczy tego 
nawet teologicznie przygotowany czytelnik, chociaż z pewnością nie będzie ża­
łował włożonego trudu, ponieważ spotka wiele wartościowych i interesujących 
ujęć metodologicznych i treściowych.

Ocena formalnej strony rozprawy

Autor podjął problem bardzo aktualny i zasługujący na opracowanie. W dia­
logu katolicko-luterańskim w pracach nad Wspólną deklaracją nt. nauki o uspra­
wiedliwieniu formuła teologiczna simul iustus et peccator należała do najgoręcej 
dyskutowanych. Kontrowersje pojawiły się jeszcze przed oficjalnym podpisaniem 
uzgodnienia. Dobrze, gdyż konkretnymi faktami ks. Jaklewicz uzasadnia potrze­
bę opracowania podjętego tematu. Przypomina, że już  w Odpowiedzi Kościoła 
katolickiego na „ Wspólną Deklarację”(1998 r.) sprawa „grzeszności usprawiedli­
wionego” została wymieniona na pierwszym miejscu wśród zagadnień trudnych, 
a nawet wręcz niemożliwych do przyjęcia przez katolików w formie zapisanej 
w Deklaracji. Wspomina zastrzeżenia kard. Ratzingera, opinię kard. Lehmanna 
i wyjaśnienia zawarte w Aneksie z 1999 r. do Wspólnej Deklaracji. Jego zdaniem: 
„Mimo tych wyjaśnień problem trudno uznać za zamknięty. Kontrowersyjna teza 
Lutra, zwłaszcza w kontekście wspólnego rozumienia usprawiedliwienia grzesz­
nika, jest nadal wyzwaniem dla teologii. Pytanie o możliwość takiej interpreta­
cji, która jest do przyjęcia bez zastrzeżeń przez obie strony, pozostaje nadal bez 
jednoznacznej odpowiedzi” (s. 10)


